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Sprawozdanie 


komisyi szkolnej o wniosku posła Antoniewicza, w przedmiocie polepszenia 
bytu zastępców nauczycieli szkół średnich. 


Wysoki Sejmie! 


Uchwałą Wysokiego Sejmu z dnia 30. Listopada r. 1885. przekazany został komisyi 
szkolnej do zbadania wniosek posła Antoniewicza, zmierzający do wezwania 6. k. Rządu, by 
obmyślił środki w celu polepszenia bytu zastępców nauczycieli szkół Średnich, a osobliwie 
gimnazyów. 
Uzasadniając swój wniosek na posiedzeniu, na którem zapadła powyższa uchwała, 
poseł Antoniewicz wykazał smutne położenie nauczycieli szkół średnich w naszym kraju w ogóle, 
a ich zastępców czyli tak zwanych suplentów w szczególności, co ograniczeni do 0 
wynagrodzenia 600 zł. rocznie, zastępnem zwanego, wykluczeni są od korzyści w pragma- 
tyce służbowej co do stałości posady, urlopów, zaliczek, emerytury i t. p. urzędnikom publi- 
cznym zapewnionych. Takie ich chwiejne stanowisko, będące źródłem zbyt przygnębiających 
dla nich stosunków, mogłoby się wydać znośnem, gdyby się nazwa suplentów, jakto z brzmienia 
wyrazu wynika, odnosiła do czasowych jedynie zastępców stałych nauczycieli, którzy na etato- 
wych posadach, bądź z powodu niedokonanej jeszcze, lecz nastąpić mającej nominacyi, bądź 
z powodu słabości lub innej ważnej przeszkody nie mogą pełnić przypadających na nich obo- 
wiązków. Dolę tych zastępców acz przykrą, łagodziłaby bodaj w części otucha, że wkrótce nastąpi 
zmiana na lepsze, a w najgorszym razie mogłaby nastąpić wcześnie zmiana zawodu, dopókiby 
jeszcze wiek i siły dozwalały podjęcia skutecznych usiłowań, by na nowem polu zdobyć sobie 
odpowiednie stanowisko i zabezpieczyć przyszłość. Jakoż nie inna była pierwotna myśl insty- 
tucyi suplentów, chociaż niebawem po zaprowadzeniu teraźniejszego systematu edukacyi w szkołach 
średnich moe okoliczności sprowadziła ją na inne tory, z których dotąd nie zdołała się wydobyć, 
Wydany w r. 1849. przez ówczesne Ministerstwo oświecenia regulamin o kwalifikacyi nauczycieli 
gimnazyalnych, uchylając dawniejszy jej sposób, a ustanawiając nagle, bez należytego przygoto- 
Wania niezbędnych dla nowego składu rzeczy warunków, wcale odmienny, na innych zasadach 
Oparty, stał się na szereg lat przyczyną zastoju w stopniowym przyroście nowych sił nauczyciel- 
skich, mających zastąpić ubywające. Musiano przeto powstające tym sposobem luki zapełniać 
ludźmi, znanymi z zacności charakteru i zamiłowania do pedagogii, częstokroć nawet zdolnymi 
1 naukowo wykształconymi, którzy jednak dotąd nie mieli byli ani czasu ani sposobności, by się 
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w myśl obowiązujących właśnie przepisów przysposobić do egzaminu kwalifikacyjnego. Na barkach 
tych zastępców w nowem tego słowa znaczeniu spoczywał wówczas duchowy byt i postęp 
gimnazyów, aż się z biegiem czasu wytworzył zastęp egzaminowanych nauczycieli, bądź z łona 
tychże zastępców, bądź z młodzieży, co po ukończeniu nauk uniwersyteckich, a wychowanej 
wśród danych warunków, poczęła się oddawać temu zawodowi. Zaszła jednak inna okoliczność, 
pocieszająca wprawdzie z jednej strony, która wszakże z drugiej stanęła na przeszkodzie wdro- 
żonemu nareszcie pod powyższym względem rozwojowi dydaktycznych stosunków. Oto wzrastająca 
coraz bardziej liczba uczniów w gimnazyach, choć się zdawała korzystnie świadczyć o ruchu 
umysłowym i budzącej się potrzebie wyższej oświaty w kraju, musiała nareszcie przekroczyć 
ramy, tym zakładom pierwotnie zakreślone. Niedogodności, jakie ztąd płyna, mniej mogły być 
dotkliwe w innych prowineyach Monarchii, zaopatrzonych liczniej w szkoły tego rodzaju; w Ga- 
licyi ich przepełnienie z koniecznością prowadziło do rozkładu klas na równorzędne; przezeo 
gimnazya przybierały niekiedy potworne rozmiary, mieszeząc w sobie stale ze szkodą karności 
i nauki tyle klas równorzędnych, ileby w innych okolicznościach mogło wystarczyć na utworzenie 
dwóch lub trzech gimnazyów. P. wnioskodawca oblicza w swoim wywodzie, na zasadzie dzieła 
p. t. „Oesterreichische Statistik* za r. 1882. ogłoszonego, że 
w naszym kraju przypada na jedno gimnazyum 560 uczniów 


w Morawii "R F 827 3 
w Arcyksięstwie Austryackiem A 308 ۳ 
na Szląsku na jedno 5 288 
w Krainie |. ۳ 252 x 
w Saleburgu A. 5 219 » 
w Karyntyi 7 © ” 193 A 
w Dalmacyi A. 1 162 7 


w Istryi aś z 144 A 

Według tego obliczenia sądzi p. wnioskodawca, że w porównaniu z Morawią powin- 
naby Galicya mieć 31, w porównaniu ze Szląskiem 35, w porównaniu z Saleburgiem 62, w po- 
równaniu z Karyntyą 64 gimnazyów zamiast 18, które w r. 1882. posiadała. Rzecz łatwa do 
zrozumienia, że wobec przybywającej liczby uczniów ten szczupły zastęp gimnazyów nie mógł 
już zadość uczynić potrzebom kraju. Klasy równorzędne stały się nieodbitą koniecznością, Do 
udzielania w nich nauki wypadło przybierać nowe siły nauczycielskie, w etacie gimnazyów nie- 
przewidziane, gdyż sami nauczyciele etatowi nie mieli ani obowiązku ani fizycznej możności, 
podjąć się tak zwiększonej pracy. Te siły przybyszowe nazwano także suplentami czyli zastępcami, 
chociaż niewłaściwie, skoro nie zastępywali nikogo. Mimoto przyznano im stanowisko i wyna- 
grodzenie tylko zastępców, których liczba w całym kraju w r. 1882, wzrosła do 202. 

Gdy powyższe cyfry, podane przez p. wnioskodawcę porównamy z cyframi za r. 1883. 
wykazanemi bądź w „Sprawozdaniu e. k. Rady szkolnej krajowej o stanie szkół średnich gali- 
cyjskich w latach szkolnych 1875—1883. We Lwowie 1884—1885.“ bądź w „Oesterreichisches 
statistisches Handbuch 1884, Wien 1885.*, małe tylko między obudwoma obliczeniami znajdziemy 
różnice, dochodząc w istocie rzeczy do tych samych rezultatów. Według wspomnianego „Spra- 
wozdania e. k. Rady szkolnej krajowej* posiadała w r. 1888: 


Galicya gimn. 28, z ogółu 11.284 ucz, przypadało na każde z nich w średniej mierze 491 uez, 
Bukowina = (7 w. l ١ 4 ` A > و‎ 464 , 
Czechy 0 52 „ „JBG. k s 7 3 Byt ELSE 
Morawia pe ŻA, so 6.19 7 z 5 5 SIE) > 
Szląsk „20. م 1.414 ور‎ : ۳ 5 33 TNO 
Austrya dolna بو 4.068 7 ,28 م‎ s A A 5 n GU + 
Austryagórna „ 4, p 1.283 ,, k A » 7 OS 
Styrya nC; T946 بر‎ S 3 > ۳ 5ه‎ 7 


3 


Karyntya gimn. 8, z ogółu 617 ucz. przypadało na każde z nich w średniej mierze 206 ucz. 
Kraina Pai "9 łe: ۲ A A ۴ 5 po ADE 
Saleburg ać 489 , 3 A ۳ ۲ ی‎ 
Tyrol Tg. 2,406 , 8 8 Š ۰ n 267 , 
Pobrzeże 55 O TLS 3 4 3 3 m ZEW 
Dalmacya او‎ e 609 , 7 ۲ ۳ 2 ylas 


2120 wynika, że Galicya stanowiąca tak co do przestrzeni (78.508 C] km. na 
299.984] km.) jakoteż i co do ludności (5,938.461 dusz na 21,794.231) przeszło czwartą część 
(26—270/,), Przedlitawii, posiada tylko 13940/, t. j. ledwo siódmą część gimnazyów tej połowy 
Monarchii, chociaż posyła do nich blisko 21%, t. j. więcej niż piątą część ogółu jej uczniów 
gimnazyalnych. Srednia liczba uczniów uczęszczających do każdego gimnazyum w Przedlitawii 
w ogóle wynosi 826, w Galicyi jest ona o 165 t. j. o połowę wyższa. Rozumie się, że ogólna 
liczba uczniów nie rozdziela się równomiernie na wszystkie gimnazya, może się w skutek tego 
okazać, że niektóre między niemi mniej są przepełnione; w innych liezba uczniów i ich oddzia- 
łów dochodzi do tak przerażającej wysokości, że się podwajają, a na niektórych stopniach nawet 
potrajają. W r. 1888. i na początku roku szkolnego 1884. zaszedł ten wypadek w dziesięciu 
krajowych gimnazyach. I tak w roku szkolnym 1883. mieściło: 


1. Gimnazyum iwowskie II. (t. zw. niemieckie) 74] uczniów w 17 klasach czyli oddz. 
4. Gimnazyum lwowskie III. imienia Franciszka Józefa 695  , 16 و‎ 5 
3. Gimnazyum lwowskie IV. A : 1 : 767 1 17 3 g 7 
4. Gimnazyum przemyskie ۰ : . 1 : 132 8 16 » 0 » 
5. Gimnazyum tarnowskie . . . ; : 584 E 14 » 7 n 
6. Gimnazyum rzeszowskie . o ę : : 548 : 14 0 7 » 
7. Gimnazyum nowosądeckie : 548 9 14 5 7 07 
a w krakowskich w roku szkolnym 1884. t. j. już po otwarciu III. gimnazyum w Kra- 
kowie czyli 24. w kraju: 
8. Gimnazyum u św. Anny . 4 ۰ ; 669 uczniów w 14 klasach czyli oddz. 
9. Gimnazyum u św. Jacka 5 : : o 619 A 14 7 5 
10. Gimnazyum II. . 0 554 > 13 9 5 0 


Inne gimnazya miały po dwie RS nb: trzy klasy równorzędne, których ogół we 
wszystkich gimnazyach kraju wynosił 109 oddziałów czyli 38: 520/0 wszystkich oddziałów 
klasowych. 

Na str. 17. Części II. swojego „Sprawozdania* podaje e. k. Rada szkolna krajowa 
584 jako liezbę nauczycieli, zatrudnionych z końcem r. 1883. w szkołach średnich (gimnazyach 
i szkołach realnych) w ogóle. Między nimi znajdowało się 214 t. j. 36:65%, bądź egzaminowa- 
nych bądź nieegzaminowanych zastępców czyli suplentów ; który to stosunek pozostaje prawie 
nietknięty, jeżeli go się obliczy, uwzględniając wyłącznie skład nauczycielskich sił w gimna- 
zyach. Jest on bardzo zbliżony do stosunku oddziałów równorzędnych do całości oddziałów we 
wszystkich gimnazyach, co jest niewątpliwym dowodem, że liczne tak zwane zastępstwa w na- 
szych gimnazyach spowodowane są przeważnie oddziałami równorzędnymi. 

Nie potrzeba szeroko dowodzić, że skreślone tutaj stosunki są 0 najmniej nieprawi- 
dłowe, a jak bliższe rozpoznanie rzeczy przekonać może, dla rozwoju naszego szkolnietwa wręcz 
szkodliwe. W powyższej liczbie 214 zastępców nauczycieli znajduje się 97 takich, co uzyskali 
kwalifikacyę na nauczycieli gimnazyów, a 23, co ją posiadają do szkół realnych, tak że tylko 94 
zostawało w aplikacyi nauczycielskiej, nie złożywszy dotąd przepisanego egzaminu kwalifikacyjnego, 
Przeto poważna liczba 120 zastępców nie była w możności korzystać w pełni z praw nabytych 
w egzaminie, nie mogąc być umieszczona na etacie, choć pełniła rzeczywiście wszystkie trudne 
obowiązki do etatowych posad przywiązane. Ta część nauczycieli doznawała poniekąd krzywdy, 
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bo ich praca ukwalifikowana i stała, otrzymywała wynagrodzenie o wiele lichsze i to bez na- 
dziei dojścia rychło do odpowiedniego stanowiska , któreby im i ich rodzinom zapewniało na 
teraz dostateczny byt materyalny, a na przyszłość pomoce w starości, chorobach i innych kata- 
strofach domowych. Nie można też zawsze liczyć na to, ażeby nauczyciel zostający pod brzemie- 
niem niedostatku i niepewności, mógł w sobie znaleźć dość siły do dźwigania ciężaru swych 
obowiązków, albo iżby się zespolić ze swoim zawodem, jak człowiek, który widzi w nim cel 
i podstawę życia. Oparte na tak nieustalonych czynnikach zakłady naukowe i wychowawcze nie 
tak łatwo dójść zdołają do owego stopnia spójności, któraby ich usiłowaniom zapewniała 
skuteczność. 

Słusznie p. wnioskodawea domaga się uchylenia złego, ztąd powstającego. Jest obo- 
wiązkiem wszystkich czynników do zarządu edukacyi wpływających dążyć do tego, a tem więk- 
szy obowiązek ciąży co do tego na Reprezentacyi. naszego kraju, ; uwagi, Że liczebny stosunek 
pod tym wzgłędem w żadnej innej prowincyi Monarchii austryackiej nie jest tak niekorzystny 
jak w Galicyi. Biorąc za podstawę obliczenia podane za r. 1884. w „Oesterreichisches statisti- 
sches Handbuch. Wien 1885.“ cyfry okazuje się, że gdy w Galicyi w pomienionym roku liczba 
suplentów szkół średnich w ogóle (231) wynosiła 34, w gimnazyach w szczególności (217) 
zaś 390/, ogółu nauczycieli zatrudnionych w tych zakładach, w innych prowincyach ten stosunek 
był daleko pomyślniejszy. I tak n. p.: 

w Doln. Austryi licz. supl. wszystkich szkół średn. (126) stanowiła 15°/o, a w gimn. (58) tylko 12:340/, 


w Styryi 5 8 > # a (28) » 100/0 R (17) » 12:50% 
ف‎ 2. A » m 86 w. WG. (24) , atsx, 
w Morawii ka 5 1 5 „ (144) 9 24/0, s (108) „ 2/۵ 


ogółu nauczycieli zajętych we wspomnianych zakładach. Reprezentacya kraju ma na mocy sta- 
tutu krajowego $. 19. także prawo zwrócić uwagę e. k. Rządu na zachodzące w administracyi 
braki i domagać się ich naprawy. Pan wnioskodawca szuka jej w polepszeniu losu suplentów, 
nie wskazuje jednak drogi, któraby dójść można było do tego celu. 

Była myśl, która nawet w enuncyacyach rządowych kilkakrotnie uzyskała wyraz, że 
należy przedewszystkiem powstrzymać napływ młodzieży do szkół humanitarnych i skierować 
jej ruch ku szkołom specyalnym, mającym ją sposobić do zawodów praktycznych. Tym sposobem 
zadanie szkół humanitarnych stało by się prostsze i łatwiejsze, a wychowanie publiczne, zastó- 
sowane więcej do potrzeb codziennego życia, wydawałoby mniej, jak się zdaje egzystencyi nie- 
zadowolnionych ze swojego położenia, a niezdatnych do jakiegokolwiek realnego zarobku. Jednak 
ta myśl, jakkolwiek z poważnego potrzeb społecznych pojmowania zaczerpnięta, nie jest jeszcze 
tak bliska urzeczywistnienia, iżby zwolnić mogła z troski o byt i rozwój szkół humanitarnych. 
Kwestya utworzenia średniej edukacyi, skierowanej ku zawodom materyalnej produkcyi, nie jest 
nowa; nie można jednak twierdzić, iżby już wynaleziono sposób jej rozwiązania taki, któryby 
obok celów specyalnych pozwolił zabezpieczyć także korzyści dotychczasowego wychowania 
humanitarnego. U nas niepowodzenie pod tym względem szkół realnych jaskrawe daje świa- 
dectwo o chwiejności bytu podobnych zakładów. Jak wykazuje wspomniane już „Sprawozdanie 
e. k. Rady szkolnej krajowej (Część I. str. 41), ubyło od r. 1875—1883. w szkołach realnych 
naszych uczniów, a to: w Tarnopolu 21170, w Jarosławiu 47:250/, w Krakowie 70:840/,, 
we Lwowie 75'690/,. Wiadomo powszechnie, jak mało u nas dotąd powodzenia miały „Szkoły 
Wydziałowe*. Jak się rozwiną projektowane obecnie szkoły przemysłowe i specyalne, to dopiero 
przyszłość okaże. Jest jednak bardzo wątpliwą rzeczą, iżby zdołały cofnąć wstecz dotychezasową 
liczbę uczniów gimnazyalnych, i zmniejszyć potrzebę sił nauczycielskich w gimnazyach, którym 
przeto na każdy wypadek należy zapewnić stanowisko odpowiednie i godziwe. 

Sprawą tą zajmował się rzeczywiście Wysoki Sejm już w r. 1888., a to na skutek 
petycyi przez liczne Zgromadzenia nauczycielskie szkół średnich i Zarządu głównego 
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Towarzystwa pedagogicznego wniesionych. Dopatrywano się wtenczas możności dwojakiego 
sposobu zaradzenia złemu, mianowicie : = 

1. w tworzeniu stałych posad nauczycielskich w szkołach średnich w korzystniejszym 

niż dotychczas stosunku do ilości klas równorzędnych i do liczby uczniów; 

2. w przyznaniu zastępcom nauczycieli, którzy zdali egzamin, stanowiska i płacy urzędni- 

ków rangi XI. 

W tym duchu uchwalono rezolucyą wzywającą Rząd, iżby w myśl wyrażonych 
tu zasad postępował. 

O ile wiadomo, Rząd centralny w komisyach Rady Państwa oświadczył się zgodnie 
z ich większością stanowczo przeciw wspomnianemu na drugiem miejscu sposobowi załatwienia, 
po części z powodów, które przez komisyę edukacyjną Wysokiego Sejmu były przewidywane. 
Wobec zasadniczych różnie w zapatrywaniach, komisja edukacyjna nie sądzi, iżby było prakty- 
cznem, obstawać obecnie przy tym sposobie, zwłaszcza, że spór o zasadę na tym punkcie, 
mógłby łatwo przewlec bodaj tymezasowe skuteczne załatwienie sprawy na innej, mniej kwe- 
styonowanej drodze. 

Otóż Rząd centralny, w skutek nalegania posłów z naszego kraju i z innych także 
prowincyj, zgodził się na zaproponowany na pierwszem miejscu sposób, przyrzekając, że przy- 
stąpi do mianowania odpowiedniej liczby nadetatowych nauczycieli dla przepełnionych szkół 
średnich w ogóle, a gimnazyów w szczególności. co przyniesie tak dobrze korzyść tym zakładom, 
jakoteż polepszy los egzaminowanych suplentów. Niestety dotąd, przynamniej u nas w Galicji, 
zapewne z powodów finansowego położenia Monarchii, i ten sposób nie wszedł w wykonanie, 
iżby złe choć w części można uważać za usunięte. Dlatego komisya uznała za stósowne dora- 
dzać Wysokiemu Sejmowi, iżby powtórzył to żądanie i wywarł nacisk na postanowioną a nie 
doprowadzoną do końca akcyę rządową celem uzyskania dla niej sprężystszego i pewniejszego 
toku. Należałoby, zdaniem komisyi, domagać się od Rządu, żeby mianowanie nauczycieli nad- 
etatowych w szkołach średnich w ogóle, a w gimnazyach w szczególności, ujęto w pewien system, 
i dokonywano go wszędzie, gdzieby doświadczenie czterech lat okazało stałą potrzebę klasy 
równoległej. W tym duchu ułożoną pierwszą rezulucyę poleca komisya do przyjęcia. 

Ponieważ jednak liczba gimnazyów w naszym kraja w ogóle jest za małą, komisya 
sądziła, że należałoby wezwać Rząd do zakładania nowych w miejscach, w których ich potrzeby 
i warunki najwięcej zatem przemawiać będą. Wnosi przeto: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Wzywa się e. k. Rząd, iżby na przyszłość w kraju naszym tworzył stałe posady 
nadetatowe w szkołach średnich w korzystniejszym niż dotąd stosunku do ilości klas równorzęd- 
nych, a w szczególności mianował przynajmniej po jednym nauczycielu nadetatowym dla każdej 
klasy równorzędnej, której stałą potrzebę stwierdzi czteroletnie doświadczenie. 

2. Wzywa się c. k. Rząd, iżby w stosunku do jego rozległości i zaludnienia pomnożył 
liczbę gimnazyów w naszym kraju i przystępował do ich zakładania najpierw tam, gdzie potrzeby 
i warunki za tem najwięcej przemawiać będą. 


We Lwowie dnia 7. Stycznia 1886. 


Przewodniczący: Sprawozdawca: 
Dr. Majer. Euzebiusz Czerkawski. 


Z drukarni Pillera i Spółki. 
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